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W 75-tą ROCZNICĘ ŚMIERCI.
75 lat temu zdała od ukochanej ojczyzny, 

zgasł wielki mistrz tonów dziełom  którego tyle 
zaw dzięczam y.

Bo czem że był, je st i po w szystkie czasy  
będzie dla nas Szopen?... N ajw ym ow niejszym  
trybunem  fortepianu, który zak lął w ten instru­
ment sw oje skarby —  serce i m yśli i uczynił zeń 
złotoustą harfę tęsknoty polskiej. A  w n iezgłę­
bionych tajnikach harfy tej żarzy się słońce, 
w barw nych prom ieniach którego także p rzeta­
p ia  się Ból ludzkości, a C hw ała i K ra sa  od n aj­
du ją sw ój praw dziw y w yraz wielki.

Szopen  — O rfeusz, co porusza góry serc nam 
obojętnych i poskram ia drapieżników .

T o  też widzim y w nim opiekuna, który przez 
sw oje tony, zaw sze będzie zjednyw ał i urabiał 
nam  opinię we w szystkich zakątkach św iata, 
gdyż dla opornych m a choćby o skrom nych melo-
djach m azurki, a te dz iała ją  podobno jak  arm aty.

* *
Fryderyk Franciszek  Szopen  urodził się 22 

lutego 1810 r. we wsi Ż elazow a W ola pod  S o ­
chaczew em , um arł 17 październ ika 1849 r. w P a ­
ryżu. Był synem  M ikołaja i Ju styny z K rz y ż a ­
nowskich, m ałżonków  Szopenów . Chrzest o trzy­
m ał 23 kwietnia 1810 r. w kościele  brochow skim . 
R odzicam i jego  chrzestnym i byli: hrabianka A nna 
Skarbków na i Franciszek  G rębecki.

W dn. 1-ym październ ika 1810 r. rodzice 
przen oszą się do W arszaw y. W  studjach  m u­
zycznych był k ierow any w pierw  przez po czc i­
w ego p ed ag o g a  W ojciecha Ż yw nego, a od r. 
1822 p rzeszed ł pod  opiekę Jó ze fa  Elsnera. W r. 
1818 „Szop en ek ", jak  go nazyw ano, był już u lu­
bieńcem  salonów  w arszaw skich W dn. 24 ym 
lutego 1818 r. „F ry cek “ gra  na koncercie d o b ro ­
czynnym . zaproszony do udziału  przez N iem ce­
wicza. W stąpił do Liceum  1823 r., ukończył w r. 
1826, poczem  u częszcza do Szkoły  G łów nej M u­
zyki (K onserw atorjum ), gdzie studju je kurs „kom ­
pozycji czyli kontrapunktu1* i chlubnie kończy tę 
naukę w 1829 r.

W lipcu 1829 r. gra w W iedniu i budzi p o ­
dziw ogólny. W d. 17 i 22 m arca, oraz 11 p aź ­
dziernika 1830 r. w ystępu je z ogrom nem  p o w o ­
dzeniem  w W arszaw ie.

W d. 2 listopada 1830 r. opuszcza W arszaw ę 
Przez K alisz  w yjeżdża zagranicę. D aje się s ły ­
szeć i zbiera laury we W rocław iu, Dreźnie, 
W iedniu (tu zasta ł gó 29 listo p ad a ', M onachjum , 
Stuttgardzie, do P aryża przybyw a w końcu 
w rześnia 1831 r. K oncertu je tam 26 lutego 1832 r. 
i zdobyw a sław ę. W 1833 r. w ystępu je w N iem  
czech i doznaje gorącego  przy jęcia

Ż y je  bole jąc  nad losem  rodzinnego kraju, 
z ogrom ną tęsknotą do pozostałej w P o lsce  ro 
dżiny. Spotkan ie w D reźnie z M arylą W odziń­
sk ą kończy się ośw iadczynam i; m iłość ta p rzy ­
św ieca Szopenow i i je st dla n iego życiodajnem  
słońcem  do r. 1837, k iedy to zerw ały się w ęzły 
(„M oja b ieda ) i z ranionej piersi pop łyn ęła 
pieśń „Sm utno niańki mi śp iew ały

W r. 1837 zapoznaje  się z pan ią G eorge 
San d  (A urora D udevant), która po latach dzie­
sięciu, w 1847 r. opuściła  chorego Szopena. 
D otknięty tern m istrz w y jeżdża z P aryża do 
Londynu w drugiej połow ie 1848 r. D oznaje tam  
entuzjastycznego przy jęcia. Jedzie  do Szkocji 
na krótko, w ypędza go stam tąd klim at zabó jczy 
dla jego  zdrow ia. D o P aryża w raca w m arcu 
1849r. W dom u przy ulicy V endóm e Nt. 12, dokąd 
się przeprow adził w początku  październ ika z a ­
kończył życie.

Zw łoki Szopen a sp o czyw ają  do tej pory na 
cm entarzu P ere L ach aise  w Paryżu, serce zn aj­
duje się w kościele  św. K rzyża  w W arszaw ie.

W  roku 1899, jak o  w 50 tą rocznicę śm ierci 
Szo p en a  pow stał projekt sprow adzen ia jego  p r o ­
chów na Skałkę . W tym  celu był zorganizow any 
Kom itet, w ysiłki którego jedn ak  spełz ły  na ni- 
czem . W 1901 r. je szcze  za rządów  zaborczych 
uzyskano pozw olenie na w zniesienie Szopenow i 
w span iałego  pom nika w W arszaw ie, który z róż­
nych przyczyn  dotychczas nie stanął.

Z  całą  siłą  należy poprzeć m yśl w zniesienia 
pom nika, godn ego  gen ju sza  Szopenow sk iego  
i chw ały N arodu, rów nież zatroszczyć się, by 
w ielkie prochy czem prędzej zakończyły  sw ój 
żyw ot em igracyjny i spo częły  na rodzinnej z ie­
mi, tak kochanej przez Szopena.

Był czas k iedy narodow ość Szopen a kw e­
stionow ano, w ów czas k iedy do N iego m am y 
praw o nietylko duchow e, lecz i dziedziczne.

P radziad  F ry d ery k a  przecież był polakiem , 
„dw orzaninem " n ieszczęśliw ego kró la Stan isław a 
L eszczyń sk iego , który, jak o  w ielkorządca L o ta­
ryngii, tak sym patyczn ie zap isa ł się w pam ięci 
je j m ieszkańców . P radziad  ten n azyw ał się M i­
kołaj Szop , rodem  z K alisza , tow arzyszył kró lo­
wi na w ygnaniu. P rzybył do Luneyille. O koło 
r. 1710 otrzym ał od króla pozw olenie i naw et 
w sparcie  na otw orzenie w N ancy handlu win do 
spółk i z rodakiem  Janem  K ow alsk im  z K alisza. 
Jak  to w ów czas było w zw yczaju , obaj w spóln i­
cy przetłum aczyli sw e nazw iska na francuski, 
i wino ich przy jęło  m arkę: „F erran d  (kow al) et 
C hopin". Syn  M ikołaja, Jan-Jakób  Chopin był 
nauczycielem  w iejskim , którego najm łodszy znów 
syn M ikołaj był ojcem  Fry dery ka Szopena. D o ­
kum enty te m ało znane, sp o czy w ają  w archi­
w ach m iasta N ancy.

O jciec Fryderyka w yw ędrow ał do Polski 
i m ając 17 la!:, w drugiej połow ie roku 1787 
przybył nad W isłę, a w r. 1794 naw et zaciągn ął 
się pod  sztan dar K ilińskiego i był setnikiem  
G w ardji N arodow ej. M astępnie, jak o  nauczyciel 
języ k a  francuskiego, trafił do Starościny p Ł ą- 
czyńskiej w C zęstochow ie, sk ąd  w jesieni 1802r. 
przeniósł się do Ż elazow ej W oli. T am  się p o ­
znał z Ju styn ą K rzyżan ow ską i w d. 2 czerw ca 
1806 r. stan ął z nią na kobiercu w k ościele  
w Brochow ie. Z  tego m ałżeń stw a przyszed ł na 
św iat nasz najw iększy m istrz tonów.

Edward Wrocki.
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POLSKI CZERWONY KRZYŻ.
Powstanie Czerwonego Krzyża.

L o s rannego żołnierza p o d czas daw nych w o ­
jen byw ał okrutny. Nie m iał kto rany opatrzeć, 
nie m iał kto spragnionych ust zwilżyć. Sam o 
w ojsko jak  um iało i jak  w ów czesnyeh czasach  
warunki pozw alały , próbow ało zaradzić c ier­
pieniom

W IX  wieku w w ojsku rzym skiem  spotykam y 
tragarzy, których obow iązkiem  było nosić w odę 
dla w yczerpanych, bądź rannych żołnierzy. 
W  w iekach średnich tw orzono hospicja, z k tó ­
rych później pow stały  szpitale. W końcu X V  
w. po d czas oblężenia G ren ady królow a h iszpań ­
ska, Izabella, pow ołu je do życia pierw szy szpital 
w ojskow y, utw orzony z sześciu  nam iotów , zaś 
w X V IK w iek u  zjaw iają  się przy arm jach am bu­
lanse, które z biegiem  czasu  są  coraz w ięcej 
udoskonalane. Jedn ak  w stosunku do potrzeb 
je st op ieka nad rannym  i chorym  żołnierzem  zni­
kom a.

Nic też dziw nego, że w idok pobojow iska 
pod Solferino w 1859 r. targnął sercem  sz lach et­
nego francuskiego szw ajcara, H enryka Dunant. 
Bo oto w jego  oczach konały tysiące rannych 
bez pociechy m oralnej, ty siące  um ierać m usiało, 
gdyż nie było nikogo, ktoby im niósł ulgę jak ąś. 
W porozum ieniu z k ilkunastom a kobietam i, o r­
ganizuje doraźną pom oc dla rannych na polu

bitwy, która w ydaje  n adspodziew an e wyniki, 
ratując życie setkom  żołnierzy. Jak o  w spom n ie­
nie strasznych dni H enryk D unant w 1862 r. 
drukuje broszurkę, która rozchodzi się w setkach 
tysięcy egzem plarzy, gdzie żąda:

1 . by ranny i chory żołnierz bez w zględu 
do jak iej armji należy przez każdą z w alczących 
stron był uznany za nietykalnego, t. j. zn ajdu ją­
cego  się p o za  obrębem  armji w alczącej. 2 . by 
zorganizow ać po d czas pokoju  tow arzystw o, k tó­
re przygotow yw ałoby się do n iesienia pom ocy 
rannem u i chorem u żołnierzowi na w ypadek  w y­
buchu wojny.

N a skutek broszurki pow staje  K om isja, która 
w dniu 17 lutego 1863 r. p rzekształca się na s ta ­
ły Kom itet M iędzynarodow y, przyjm ując za p o d ­
staw ę sw ej działalności pow yżej w yłuszczone 
dw a punkty. Jako  odznakę przy jęty K rzyż C zer­
w ony w białem  polu. Ukoronow aniem  p o w y ż­
szego  dzieła z in icjatyw y Kom itetu M iędzynaro­
dow ego C zerw onego K rzyża pań stw a europejskie 
w 1864 r. zaw arły w G enew ie konw encję, uzu­
pełnioną w 1906 r., w której zaw arte są  i roz­
szerzone dw a zasadn icze postulaty H enryka D u ­
nant. T a k  pow stał Czerw ony Krzyż, jedn a z naj* 
piękniejszych instytucji, na jak ą  zdobyła się ludz­
kość, która je st w yrazem  najszlachetniejszych 
poryw ów  duszy ludzkiej.

Odznaka honorowa P. Cz. K,

Poświęcenie ochronki dia dzieci w K artuzach na Pomorzu. przyznawana m iastom  i organizacjom  
społecznym.

Nasz znak.
C zerw oną m a barw ę n asz P O L SK I 

C Z ER W O N Y  K R Z Y Ż  nieraz bo zbry- 
zgany był serdeczn ą m łodą krwią p o l­
skich bohaterów , zroszony łzam i krw a* 
wemi straszliw ych cierpień m oralnych 
i fizycznych.

C zerw oną ma barw ę nasz P O L SK I 
C Z ER W O N Y  K R Z Y Ż : płom ienną, ja ­
kiem  m usi być m iłosierdzie, gorącą , 
jak  krew, którą chroni aby jedna jej 
nawet kropelka, tak drogocenna dla 
Polski nie p o sz ła  na marne.

B iałe  m a tło znak P O L SK IE G O  
C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A ; b iałe , jak

ęzystą je st łz a  w spółczucia, jak czystą 
jest ofiara i pośw ięcenie.

Czerw one z b iałem  — polsk ie  bar 
wy. Krzyżem  zw iązane w nasz znak 
narodow y, czynią P O L SK I C Z E R W O ­
N Y K R Z Y Ż  godłem  pracy sam ary­
tańskiej, zorganizow anej w imię dobra 
N arodu Polskiego,



ODZNAKI HONOROWE

Szpital P, Cz. K rzyża w W arszawie. Sa la  operacyjna.

Szpital przy ul Sm olnej w W arszaw ie, pobudowany na kilkanaście lat przed 
wojną św iatow ą przez rosjan, był do chwili opuszczenia W arszaw y przez, nich 
w posiadan ia Ros. Cz. K.

O d 1919 r przyjęty przez Polski Czerwony Krzyż podczas wojny bolszew ic­
kiej i w okresie dem obilizacji t. j. do końca 1921 r. był szpitalem  ściśle  woj­
skowym

Szkoła Pielęgniarek w Poznaniu. — Sala  wykładowa.

Szpital P. Cz. K. w W arszawie. Sa la  chorych.

W 1922 r. p rzeszed ł jako szp ital dla cywilnych chorych w w yłączną adm ini­
strację Z arządu Głów nego Pol. Cz. K rzyża.

Szpital pow yższy służy jednocześnie jako teren zajęć praktycznych dla wyżej 
wspom nianej szkoły  Pielęgniarstw a, do których trzeba go było dostosow ać przez 
zaprow adzenie wzorowych urządzeń szpitalnych.

SANATORJUM. Widok zewnętrzny.

W śród niewysłowionej piękności górskiej przyrody, na 

skraju Zakopanego w obszernym  parku z widokiem na po­

łudniowy łańcuch gór, Polski Czerwony Krzyż prow adzi je d ­

ną z najw iększych swych instytucji — sanatorjum  dla pier­

siowo chorych, gdzie m oże przebyw ać do 300 osób.

Gruźlica w Polsce szerzy ogromne spustoszenia tak

wśród ludności cywilnej jak i wojska, i instytucja taka po­
siada kolosalne znaczenie.

Podczas wojny sanatorjum jest w yłącznie na usługi w oj­

ska, podczas pokoju przez cały rok rezerwowane je st pom iesz­

czenie dla przeszło 100 wojskowych i ich rodzin, pozatem  

przyjmuje się cywilnych.

Odznaki honorowe P. Cz. K.
przyznawane są tym osobom  i instytucjom które specjalnie odznaczyły się 

pracą lub ofiarnością na rzecz P, Cz. K,

SANATORJUM. Pokoje ogólne.

I klasy
Zakopane SANATORJUM POL CZERW. KRZYŻA W ZAKOPANEM Widok Tatr

II-III klasy
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Powstanie Polskiego Czerwonego Krzyża.
P o złam aniu potęgi państw  centralnych przez 

sprzym ierzonych, począw szy  od dn. 1 I listopada 
żyw iołow y ruch społeczeństw a rozbraja i usuw a 
okupantów  z ziemi Polskiej, tworzy się A rm ja 
Polska.

W chwili pow stan ia n iepodległej Polski, or 
ganizow ane szeregi w ojska P olsk iego m uszą iść 
w bój o obronę Lw ow a, reszta  społeczeństw a 
oddaje  się na usługi armji, tw orząc organizacje 
społeczne W  pierw szym  rzędzie przygotow uje 
się personel sanitarny, op ieka nad chorym  i zd ro­
wym  żołnierzem .

D la u jednostajn ien ia akcji pom ocy armji i jej 
m ożliw ego zjednoczenia T  wo Sanitarjusz Polski 
zw ołuje zebranie przedstaw icieli w ojska, rządu, 
m iasta  i zainteresow anych organizacyj sp o łe c z ­
nych na dz. 18 stycznia 1919 r., gdzie po  ob ­
szernej dyskusji postanow iono utw orzyć Polskie 
T-w o C zerw onego K rzyża.

Zasady działalności P. Cz. K,
Cel istnienia Polsk iego C zerw onego K rzyża 

jest łagodzen ie klęsk  spow odow anych przez wojnę.
S tąd  w ypływ ają jego  obow iązki:
1. W  czasie  w ojny — niesienie odpowiedniej po­

mocy w ojsku  i cierpiącej w skutek w ojny ludności.
2 . W  czasie pokoju  przygotowanie się do jak- 

n ajlepszego  w ypełnienia 3 obow iązku sw ego na 
wypadek mogącej wybuchnąć Wojny.

Działalność w okresie wojennym.
O d początku  działalności Z arząd  G łów ny 

tw orzył szpitale frontow e i tyłow e, czołów ki 
transportow e konne, patrole chirurgiczne, sana- 
torja dla ozdrow ieńców  i gruźliczych. Z  chwilą, 
gdy  epidem je w szelkiego rodzaju, a szczególn ie 
duru w ysypkow ego zaczęły  szerzyć się w śród 
w ojsk i ludności cywilnej na froncie tw orzą się 
szpitale epidem iczne, zak łady  kąpielow e, kolum ny 
dezynfekcyjne, pociągi dezynfekcyjno kąpielow e. 
R ów nocześn ie zaś 4 zorganizow ane zostały  stałe 
i chwilowe punkty żyw nościow o opatrunkow e, 
które docierały do najbardziej w ysuniętych miej 
scow ości frontu i p ad ały  n iekiedy ofiarą p e ł­
nienia obow iązku.

Polski Czerw ony K rzyż w 1920 r. prow adził 
15 szpitali na froncie lub w jego  blizkości na 
ogólną liczbę 1500 łóżek, 13 szpitali tyłow ych 
na 1625 łóżek, 5 zak ładów  dla ozdrow ieńców  
gruźliczych na 860 łóżek, 5 ochron dla dzieci 
gruźliczych i ozdrow ieńców  (w W ielkopolsce) 
na 110 łóżek.

P ozatem  było 6 pociągów  sanitarnych i s a ­
nitarno-kąpielow ych, 3 czołów ki konne, 2 tran­
sporty  wodne, 3 kom panje sanitarne, 5 patroli 
chirurgicznych, 2 zak łady  kąpielow e i pralnie 
(w Słonim ie i Wilnie), 3 kolum ny dezynfekcyjne 
na froncie W schodnim  i 31 na froncie południo 
w o-w schodnim , 3 stacje  zborne, 4 przychodnie 
dla chorych, 7 gabinetów  dentystycznych, oraz 
32 punkty opatrunkow o-żyw nościow e.

P raca  dla w o jska nie ograniczyła się do p o ­

w yższego , jeszcze  w m arcu 1919 r. założono 
biuro inform acyjno-w yw iadow cze, które za jm o­
w ało się re jestrac ją  zm arłych i rannych żołn ie­
rzy, w yszukiw aniem  ich na żądanie rodzin
1 udzielało  sta le  ustnych i p isem nych inform acji 
rodzinom .

W sierpniu 1919 r. rozpoczęły  się ro k o w a­
nia z Sow . R os. Czerw . K rzyżem  co do w ym ia 
ny jeń ców  i w ypuszczenia zakładników  P .T .C  K. 
w ydelegow ało  w tym celu K om isję specjalną, 
która w dniu 2 i 9 listopada 1919 r. zaw arła 
um ow ę co do zlikw idow ania spraw y zakładników  
polskich oraz do w ym iany jeńców  cywilnych. 
U m ow ę zaw arto w M ikaszew iczach.

Z aled w ie  drobna część zakładników  i jeń­
ców  w róciła, gdyż nie dotrzym ał R ząd  Sow ietów  
przyjętych zobow iązań.

P oza temi spraw am i Czerw ony K rzy ż 1 zają ł 
się losem  jeńców  polaków , internow anych przez 
Litw inów  w czasie ofenzyw y sierpniow ej. Jeńców  
tych żywił i zaopatryw ał P .C  K  na stacjach  p o ­
granicznych w niezbędną bieliznę i odzież i o d ­
woził na m iejsce.

N iezależnie od pom ocy m aterjalnej dla 'zde­
m obilizow anych po w ojnie żołnierzy P .T .C .K . 
zajęło  się szczególn iej zdem obilizow aną m łodzie­
żą szkolną, w ytrąconą z nauk w skutek w stąp ie­
nia do w ojska.

T o  były 4 najw ażnie jsze prace P olsk iego 
C zerw onego K rzyża. R am y niniejszego artykułu 
nie p ozw ala ją  na w yczerpanie naw et w tak 
krótkich słow ach jak  w yżej um ieszczono, całej 
pracy  w ykonanej w 1920 r. przez P .C .K .

Obecna działalność.
Polski Czerw ony K rzyż obecnie w P olsce 

prow adzi szereg  instytucji, jako  to: 5 szpitali,
2 san atorja , 2 szkoły  pielęgniarek, 2 lecznice,
3 schronisk d la dzieci, 10 am bulatorjum  p o w ­
szechnych 3 am bulatorja dentystyczne, 2 krople 
m leka, 5 poradni dla niem ow ląt i m atek, 3 p o ­
radnie przeciw gruźlicze, 3 kuchnie, 3 stac je  sa ­
nitarne, 2 dem y m acierzyste dla sióstr P Cz. K  , 
dom  dla ociem niałego żołnierza, m leczarnie, 
schronisko dla starców  schronisko dla in teligen­
cji, baraki d la  eksm itow anych, kantynę dla żo ł­
nierzy, o sad ę  inw alidzką, zak ład  dla dzieci skro
fulicznych, 2 żłobki dla dzieci 

*  *
T ak  jak  obow iązkiem  rządu jest zao p atrze­

nie armji w m aterjał bojow y, żyw ność oraz w y­
ćw iczenie żołnierza, to .spo łeczeń stw o winno 
dbać by zm niejszyć ciężary trudów  w ojennych 
żołnierza; dopom ódz inw alidzie w ychow ać s ie ­
roty po poległym . Pam iętajm y o tych, co za nas 
w alczyli i ginęli i w imię nich pracujm y!

T ak  sam o obow iązkiem  naszym  je st zach o­
wanie dla kraju każdej jednostki, która m oże 
być dlań pożyteczną

P racy jest moc! Czy, gdy  inni b ędą p r a ­
cow ać, to my m ożem y pozostać  w tyle? Czy 
któż z nas nie chce nosić szczytnej odznaki 
członka P olsk iego C zerw onego K rzyża? A  więc 
do szeregów . St. Podolak

*
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Jak  pracuje Oddział Warszawski.
Sanitarno-Położniczego. P ow stała ona z incjatyw y p. 
I. M eissnera.

W idzim y jak  lekarz b ad a  przyniesione przez 
m atkę dziecko i udziela porady, jak należy w ychow ać 
je, aby w yrosło w zdrowiu na pożytek Polski.

Pogotow ie m ieści się w niewielkim drewnianym 
budynku.

Badanie dziecka na stacji w Nieporęcie.

Jednym  z najw iększych i najbardziej ruchliwych 
oddziałów  P. Cz. K. je st  oddział W arszaw ski. R ozw ija 
on w szechstronną działa ln ość obejm ując terenem  
swych prac sto licę i pow iat w arszaw ski. N a czele 
oddziału  stoi p ie ze s  O. V iator i dyr. p. Bąkow ski.

Z arząd  oddziału  postanow ił p ó jść  ze sw ą pracę 
na wieś. W N ieporęcie pow. w arszaw skiego zo sta ła  
zorganizow ana p ierw sza w P o lsce  s tac ja  Pogotow ia Pogotowie w Nieporęcie

W W arszaw ie, gdzie z pow odu nie rem ontow ania domów, cały  szereg ich się zrujnował, trzeba je było 
opróżnić z pow odu n iebezpieczeństw a grożącego m ieszkańcom . Setki ludzi znalazło  się bez dachu nad głow ą. 
Czerwony K rzyż za ją ł się tymi nieszczęśliw ym i; urządził d la nich w ̂ otrzymanych nam iotach i barakach  nietylko 
tym czasow e schronienie, a nawet szkoły  i ochronkę d la dzieci.

L ecz  zimno dokucza, bo baraki są  z blachy, a namioty z płótna. Czy społeczeń stw o nie przyjdzie 

z pom ocą tym nieszczęśliw ym ? ....................  ........ „  , .



Do zadań P. Cz. K. należy  również 

przygotow anie się do przyszłe j działa ln o­

ści wojennej W idzim y tu tz. m agazyny 

m obilizacyjne, opieczętow ane, pełne zap a­

sów  —  gotow e w każdej chwili do z a ­

spokojen ia potrzeb w ojska.

Redaktor i Wy dawca: WITOLD ZEM RRZUSKI. Społeczne Biuro Prasowe — Warszawa, Sosnowa 12.
Drukarnia Rolnicza, sp. z o. o., Warszawa, Złota 24
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Jak pracuje Oddział Warszawski.

Państw o Polskie je *t  zbyt ubogie aby 

m ogło całkow icie zaspokoić  w szystkie p o ­

trzeby inwalidów Spo łeczeń stw o winno 

przyjść z pom ocą nie przez bezrozum ną 

często  jałm użnę, lecz przez dostarczenie 

im m ożności zarobkow ania W arszaw ski 

Cz. K . zorganizow ał dla inwalidów  w ar­

sztaty  zarobkow e zastosow ane do zdolno- 

ści i m ożności pracy  każdego z p o sz c z e ­

gólnych inwalidów.

W szp italach  w ojskow ych za jęto  się 

chorymi żołnierzam i. Stw orzono św ietli­

ce, teatry, koncerty, kursa i t. d.

W idzim y tu kierownictw o akcji ośw ia­

towej w szp italach  w ojskow ych. S ied zą 

pp. M. Sołtanow a, m ajorow a K. D racow a 

inż. W. K ozłow ska, W łodkow a, O. V iator 

a M ajów ka. S to ją  pp. K. Bąkow ski, pułk. 

Z . Rażniew ski. E. Rytelow a, G adom ska.


